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Biskup Poznański.
(1297. f  1314.)

(Koniec.)
Nie m ałą trudność spraw iły w zarządzie dóbr du­

chownych w wieku czternastym  swobody, czyli exem- 
pcye, dóbr klasztornych, co do w ydaw ania dziesięcin 
biskupom  lub kapitule. T ak ie  przypadki zaszły już 
za czasów biskupa Andrzeja, jak  to widzieć można z 
następującego zdarzenia. Papież Bonifacy VIII. nadął 
zakonowi płci żeńskiej, żyjącem u w edług reguły Ś. 
Dominika, przywilej, mocą* którego co do dóbr, jak ie  
już klasztory tejże reguły posiadały, lub które w przy­
szłości nabyć praw nie n iosły , wolne były od w ydaw a­
nia kom ukolwiek zw yczajnej z nich dziesięciny. K la­
sztor takowy, czyli tak  zwanych Dom inikanek, ufundował 
w Poznaniu książę Przem ysław  II. w r. 1283. i nadał 
mu wsie: P iątkow o, Rudnicę i Zaparcice, w raz z je ­
ziorem G osłunia, a w krótce potem nadali jeszcze temuż 
klasztarow i inni posiedziciele dóbr, w sie: Donatowo, 
Grzemysław, Koczinmo, B iałekozy i Sokolniki, wraz z 
młynem pod Poznaniem . Na zasadzie wspomnionego 
przywileju papiezkiego uw ażał się rzeczony klasztor 
wolnym od w ydaw ania wszelkiej dziesięciny, kiedy 
tymczasem biskup Andrzej i kapitu ła niechcieli się do 
tego zastosować. Pow stałe stąd  zatargi spowodowały 
przełożoną klasztoru, że zaniosła rekurs do biskupa 
Ostii i V elletri, M ikołaja, który jak o  legat papiezki 
baw ił podtenczas w Presburgu. Ten zapozwał przed 
siebie obiedwie strony na dzień 21. M aja 1304, w sk u ­
tek  czego ze strony biskupa i kapitu ły  stawił się m a­
gister, Jakób , kanonik poznański, ze strony zaś klasztoru 
jego prokurator, b ra t lektor Dominik. W terminie tym 
starał się rzeczony legat uwolnić strony od dalszych 
kosztów i zatrudnień i pogodzić je  przez wspólne po­
rozumienie, co też i w istocie mu się udało, ugodzono 
się bowiem w ten sposób: że wszelkie dziesięciny, j a ­
kie w tychże dobrach w ydaw ali koloniści (vilani seu 
colonij biskupom lub kapitule, w ydaw ać je  mieli tymże 
i w przyszłość, z jedynym  w yjątkiem  wsi Sokolniki, 
z której nikomu odtąd ani sam  klasztor, ani koloniści 
żadnej nie mieli daw ać dziesięciny, i podobnie też z 
gruntów  folwarcznych, k tóre na swój użytek upraw iał 
sam  klasztor, żadna dziesięcina, ani biskupowi, ani k a ­
pitule nie m iała być w ydaw aną. W spisanym  z tego 
powodu układzie zastrzegł legat k a rę  40 m arków  dla 
strony, k tóraby  nie dotrzym ała warunków.

Tej samej zasady co do dóbr, podlegających tako­
wej excepcyi, chwycił się biskup Andrzej w sporze, 
ja k i miał o dziesięciny z zakonem krzyżaków . Już 
W ładysław  Odonicz nadał był temu zakonowi w r. 
1232 rozm aite dobra, a pomiędzy temi wjeś zw aną 
W ielkaw ieś z przynależytościam i, i w tymże samym 
roku odstąpił biskup Paw eł krzyżakom  dziesięcinę z

dwóch łanów gruntu, do tejże wsi należącego; później 
zaś, czyli na  dniu 25. S ierpnia 1251 uczynił biskup 
Bogufał z tymże zakonem uk ład  względem dziesięciny, 
ta k  z tejże w si, ja k  i z innych dóbr tegóż zakonu, 
położonych w diecezyi pozn. biskupowi się należącej. 
Dodać jeszcze należy, że co się dotyczy tćjże wsi, już  
także książę Przem ysław  II. w r. 1282 uwolnił je j m ie­
szkańców  od w szelkich publicznych ciężarów i nadał 
je j praw a sądzenia w m niejszych i większych spraw ach. 
W tej także wsi zamieszkiwało kilku krzyżaków , którzy 
zarządzali położonemi w bliskości jej dobram i, jako to : 
Borciczynem, Tem pelw aldem  i Langopolem , k tóre  le ­
żały jeszcze podówczas pustkowiem , będąc zapewne 
w czasach wojennych opuszczonemi przez swych m ie­
szkańców . Aby następnie posiadłości te do lepszćj 
przyprowadzić kultury i pozyskać kolonistów wT miej­
sca opróżnione, udał się brat Jan  w imieniu reszty 
m ieszkających w W ielkiejwsi krzyżaków  (frater Johan ­
nes et sui frater ordinis S. M ariae militiae templi de 
M agna Villa in dioecesi nostra) do biskupa z proźbą: 
aby uwolnił w szystkich m ieszkańców  tych trzech wsi, 
którzy tamże na prawie niemieckiem osieść będą  chcieli, 
od obowiązków oddaw ania dziesięciny. Prożbę tę oparł 
tenże zapew ne na bulli A lexandra III. Papieża z 
r. 11G2, przez k tó rą  n adana została krzyżakom  wolność 
od w ydaw ania z sw'oich dóbr dziesięciny. Gdy jednakże  
ta  wolność rozciągała się tylko do gruntów, k tóre  tenże 
zakon na sw ą potrzebę upraw iał, zatem poszło, że 
biskup Andrzej w części tylko przychylił się do prośby; 
gdy albowiem naradził się w tym przedmiocie wspólnie 
z kap itu łą , zaw arł ostatecznie w. drugą niedzielę postu 
r. 1303. w Międzyrzeczu z tymże zakonem  taki układ, 
że n adal przyszłym  tam że kolonistom do la t 16 wol­
ność od daw ania dziesięciny, ale zastrzegł wyraźnie, 
że po upływie tego czasu, miał każdy  z nich płacić w 
miejsce dziesięciny, z każdej chuby, corocznie na Sw. 
Marcin, po 3 szelągi (solidosj brandeburskie do stołu 
biskupiego.

Co się jeszcze dotyczy zarządu dochodów kościołów 
i duchow ieństw a, dodać należy, że oprócz rozmaitych 
nadań gruntowych posiadłości, tak  przez książąt, a 
szczególniej około czasów W ładysław a Odonicza, ja k  
i przez m agnatów  polskich, uczynionych dla biskupów, 
kapituły i innych znakom itszych kościołów, urządzonych 
pierwiastkowo na  sposób kollegiat, klasztorów lub pe­
wnego rodzaju m issyi, najzwyczajniejszym, przy erygo­
waniu tych ostatnich, funduszem były właściwie dzie­
sięciny, które z wszelkich gruntów szlacheckich (mili- 
tum), ja k  i z gruntów ich ratajów  (aratores haeredum  
lub arm atorum ) musiały być oddawane. Pierwszym  
atoli służył przywilej, a  właściwiej nadużycie, że mogli 
oddaw ać dziesięcinę którem ukolwiek kościołow i, lubo 
udowodnić musieli, że ją  oddali istotnie, drudzy w yda­
wać ją  byli powinni tylko właściwym swym kościołom i 
plebanom. Tego samego zwyczaju, przy erygowaniu 
w swoich dobrach kościołów i paratii, trzym ała się k a ­
pitu ła i sam biskup; lecz gdy w w ieku trzynastym
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w iele uznoszono ta k o w y c h  fu n d acy i, poszło zatem , że 
k a p i tu ła  pozn. tra c ą c  co raz  w ięcej z’e sw ych dziesięcin, 
b y ła b y  w  dalszym  p o stęp ie  rzeczy do w ielk iego  p rzy ­
sz ła  ubóstw a. P rzew id u jąc  to  b iskup  Szym onow icz, 
p rzed sięw z ią ł za raz  n a  p o czą tk u  sw ych rządów  zapo- 
b iedz tem u i o g ran iczyć  do tychczasow ą dow olność w  
szafow an iu  d ziesięcinam i, w sk u te k  czego porozu­
m iaw szy  się  z k a p i tu łą ,  w ydał obustronn ie n a  dn iu  13 
K w ietn ia  1298. s ta tu t,  m ocą k tó reg o  nie w olno było 
o d tą d  p rzy  u rząd zan iu  now ych parafii i za k ła d an iu  k o ­
ścio łów , w yznaczać  w ięcej n a  ich d o ta cy ą  ja k  dziesię­
c inę  z p ięciu  śladów , lub  w arto ść  je j p ie n ięż n ą , w y­
ją w sz y  ty lko  znakom itszych  duchow nych  (excep tis  egre- 
g iis  person is), k tó rzy  położyli zasług i p rzy  kośc ie le  
k a ted ra ln y m , a  k tó rym  też  d la  tego  w  sposób ła sk i 
w ięcej m ożna by ło  p rze k aza ć . W  pow odach  do tej 
u staw y , pow iedziano  w y raźn ie : że lubo je s t  obow ią­
zk iem  b isk u p a  s ta ra ć  się  o duchow ne dobro  pow ierzo­
nych sobie w iernych , to p rzecież tego  p rzestrzeg ać  mu 
ta k ż e  należy , ab y  zachow ał od w szelk ich  s tra t kościół 
sw ój k a te d ra ln y , w  ogólności za ś  p rzy  tak o w y ch  d aro ­
w izn ach  pow in ien  p rzes trzeg ać  u m ia rk o w an ia , iżby 
p rzy ch o d ząc  w  pom oc now ym  kościo łom  parafia lnym , 
n ie  pozbaw iał tych , k tó rzy  też  pom oc d a ją ,  środków  
ich w łasnego  u trzym ania .

J a k o  w y ją te k  od te jże  z a sa d y  u w ażać  m ożna to, 
co ten że  b isk u p  tego  sam ego  jeszcze d n ia  uczynił 
w zględem  fundacy i kośc io ła  i ko lleg ia ty  w  G łuszyn ie. 
N a d w a la ta  p rzed tem  b iskup  J a n  G erbisz, p rzy c h y ­
liw szy  się  do p roźby  M ikołaja , w ojew ody k a lisk ieg o  i 
dziedzica* m ajętności G łuszyny pod  P oznan iem , w yniósł 
tam te jszy  k o śc ió ł p ara fia ln y  do godności k o lleg ia ty  
(C ollegium  saecu larium  clericorum ,), m a jącej się  sk ła ­
d a ć  z trzech  k anon ików , p o siad a jący ch  oddzie lne  pre- 
bendy , i proboszcza, k tó ry b y  p row adził śp iew  chóralny , 
ja k o  p rae cen io r, i m iał sobie pow ierzoną  cu ram  ani- 
m arum  w ca łe j p a ra fii, przyczem  n a d a ł te j K o lleg iac ie  
w szy s tk ie  p ra w a  i p rzyw ile je, ja k ie  służyły  innym  kol- 
le g ia to m ; a  m ianow icie w y ją ł j ą  z pod  ju ry sd y k cy i 
a rc h id iak o n a  i o d d ał p o d  bezpośredn i dozór b isk u p a  
d iecezalnego . C h c ą c . zaś zao p atrzy ć  członków  te jże 
k o lleg ia ty  w do sta teczn e  fundusze, p rzy d a ł je szc ze  bi­
sk u p  G erbisz z sw ej s trony , oprócz zapisów1, ja k ie  d la  
n ich  poczynił w spom niony d z iedz ic , co do dzisięcin, 
k tó re  tenże kościół p o b ie ra ł ju ż  o d d aw n a  z sam ej w si 
G łuszyny, a  o raz z ta k  zw anej N ow ejw si, czyli K ozie­
głow y, i z K alku, ta k ż e  dziesięciny  z W irku, M arlew a, 
K am io n k i, W arzinow a, Ł ęg u , C hrostow a i G óry , ta k , 
iż  dochody k ażd ej z ty ch  kanon icznych  po sad  by ły  
n a s tęp u jące . P re la tu ra  p roboszcza o trzym ała  po łow ę 
w si (h ae red ita s) W irki w raz z dziesięciną  z tejże, 15 
k o n i,  (ju rm enta) 4 w oły , 2 k row y , 50 ow iec i 15 sz tuk 
trzo d y  chlew nej, n ad to  m iał jeszcze proboszcz dziesięcinę 
z G łuszyny, c a la  k o le n d ę  (colum batio?,) i p ro p in ac y ą  & 
gośc ińca g łu szyńsk iego , p rzeciw nie zaś kośc ie lne  ofter- 
ty  oblationes de ecclesia i ta k  zw ane spolia de m o rta n is , 
m ia ły  być dzielone w  połow ie d la proboszcza, w d ru ­
giej zaś po łow ie d la  k anon ików , czyli ich W ikarym  
szów . P re b e n d a  p ierw szego  k a n o n ik a  o trzy m ała  częsc 
g run tu  w  K am ionce, k tó ra  n azy w ała  się W aczynow o, 
w raz z d z iesięciną  z tejże, a  o raz z dz iesięc iną  z 
Ł ęg u  i C hrostow a i podobnym  inw en tarzem , za  co 
obow iązany  b y ł tenże k an o n ik  codzienn ie, a lbo  oso­
b iśc ie , albo przez sw ego w ik a ry u sz a , k tó rym  b y ć  mu 
sia ł d iakon , assystow ać (deserv ire) przy  nabożeństw ie. 
K an o n ik a t drugi, m iał sobie n a d a n ą  w ieś M arlew o w raz 
z d z iesięciną  ze w si G óry i tak im żc inw en tarzem , za

co obow iązany  b y ł, a lbo  osobiście , a lbo  przez sw ego 
w ikaryusza, k tó rym  m usiał być sub d iak o n , sp raw ow ać 
pow inności przy  służb ie Bożej. T rzec i z k anon ików , m ia ł 
sobie p rz e k a z a n ą  po łow ę w si W irk i w raz  z d ziesięciną , j a ­
ko  też  z c a łą  dziesięciną  z K ozichglów  i K alku  a o raz po ­
dobny  inw en tarz , z tym  sam ym , co drugi k an o n ik , obow ią­
zkiem . N ak o n iec  o trzym ał proboszcz i kanon icy  w olność 
po low ania  n a  territo rium  G łuszyny  i w siach  sąsiedzk ich , 
n a leżący ch  do  tychże d ó b r, n a  k tó re to  po low anie  za  
danym  znak iem  w e dzw on (sub sono cam pane) zb iegać 
się byli pow inni. N ak o n iec  o trzym ali je szc ze  w olne 
rybo łóstw o  w w odach , do G łuszyny n a leżący ch . L ubo 
z a ś , j a k  się  w y k azu je  z tego  p rzyw ile ju , ta k  znaczne 
dziesięciny p rzeznaczy ł b iskup  J a n  n a  d o ta cy ą  tych 
p o s a d ,  co nie zgadzało  się z w spom nionym  sta tu tem , 
to  p rzecież  b iskup  A n d rze j, zap ew n e  przez w zg ląd  n a  
ja k o w e  d la  k o śc io ła  k a ted ra ln e g o  zasług i ze strony  
w ojew ody M ik o ła ja , p rzychy lił się  z ła tw o śc ią  do je g o  
i ów czesnego  proboszcza g łu szyńsk iego  W isław a proźb, 
i za tw ierdz ił w zupełnośc i ten  przyw ile j sw ego po­
p rzedn ika.

D o w ażniejszych  w y d arzeń  z czasów  b isk u p a  An­
d rze ja , pod  w zględem  rozrząd zan ia  funduszam i b isk u p ­
s tw a  i k ap itu ły , n a leży  jeszcze  n a s tę p u ją c y  p rzy p a d ek  
z r. 1305. B iskup  J a n  G efb isz , n a d a ł za sw ych  rz ą ­
dów, na p roźbę  kjjpla P rz em y sław a , k lasz to row i Cy- 
s te rse k  w O w inskach* dziesięcinę ze w si C uram ino 
(S orzencin?), k tó ra  n a leż a ła  do p reb e n d y  d z iek a n a  k a ­
te d ra ln eg o , a  to  za zezw oleniem  ów czesnego  d z iek an a , 
m ag istri G reg o rii, zobow iezując się  z a ra z e m , że w to  
m iejsce p rzy d a  p rebendzie  d z iek a n a  in n ą  dziesięcinę 
rów nej w arto śc i z dóbr sw oich s to ło w y c h .'  N ie do trzy ­
m ał je d n a k ż e  słow a b isk u p  J a n ,  a  d o p ó k ąd  żył m ag i­
s te r G rzeg o rz , n ie  upom inał się też  o ziszczenie ob ie­
tn icy . G dy je d n a k  um arł ten że  p rzy  końcu  roku  1302. 
bezpośredn i je g o  n a s tę p c a  m ag iste r A rnold  odezw ał s ię  
z sw ą p re te u sy ą , a  g d y  i n a s tę p c a  b isk u p a  J a n a ,  b i­
sk u p  A n d rz e j, czynił w tern trudności, chc ia ł rzeczony 
dz iek an  o d eb rać  te  dziesięcinę n a  pow ró t do sw ej p re ­
bendy . W  tern  p rzy k rem  położeniu  u d a ła  się k sien i 
tego  k la sz to ru  do k ap itu ły  z p ro źb ą  o je j pośredn ic tw o  
u b isk u p a , ab y  zapob iedz  od eb ran iu  tej dziesięciny  ze 
strony  d z iek a n a . P rzy ch y liła  się do tego  k ap itu ła  i 
w raz z rzeczoną  p rze łożoną sk ło n iła  b isk u p a  A ndrze ja  
do te g o , że n a  dniu  25. P aźd z ie rn ik a  1305. zarządził, 
aby  d z iesięcina  z K u rau c in a  by ła , j a k  d o tą d , w y d aw an ą  
k la sz to ro w i, zaś w m iejsce je j p rz e k a z a ł p reb en d zie  
d z iek ań sk ie j dziesięcinę z w si S ro c zk a , k tó ra  n a leż a ła  
do n ie jak iego  J a ś k o , sy n a  W in ce n teg o , n a  czem  też  
p ro k u ra to r  d z ie k a n a  A rno lda zap rzes ta ł.

M ało z czasów  tego  b isk u p a  zna jdu jem y śladów  
zaprow adzonego  pośród  duchow ieństw a p o rząd k u  i k a r ­
ności: lecz j a k  p rzypuśc ić  m ożna , że c iąg łe  za jęc ia  
m nem i sp raw am i w iele ju ż  zab ie ra ły  mu cz asu , ta k  i 
p raw d o p o d o b n ą być m oże rz e c z ą , że w iększa  liczba 
takow ych  w ew nętrznych  u rządzeń  nie zos ta ła  zap isan ą . 
W spom niem y tu  zatem  o jed n em  ty lko  u rządzen iu , 
śc iąga jącem  się  do duchow ieństw a niższego fc le rus m i­
nor) przy  kośc ie le  k a ted ra ln y m  poznańsk im . D o ow ych 
czasów  istn ia ł p rzy  tym że kośc ie le  zw yczaj, że w ika- 
ryusze k a te d ra ln i u trzym yw ani byli przez kanon ików , 
z k tó ry ch  k a ż d y  podejm ow ał sw ym  kosztem  je d n e g o  
z n ich  i d la  tego też  nazyw ali się  oni vicarii całhedrales. 
K ażd y  z nich najm ow any  byw ał n a  je d e n  ro k , po  
upływ ie k tó rego  m ógł opuścić sw-e obow iązki, łub być 
od nich uw oln ionym : zaczem  posz ło , że co rok  inni 
w ikaryusze  byw ali przy jm ow ani. P rzy  ta k  częstej zmia-
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nie podrzędnych duchownych zdarzać się m usiało, że 
nietylko ludzie złych obyczajów lub skądinąd niezdatni, 
brani byli do spraw ow ania służby Bożej, ale nadto wi­
doczną je s t rzeczą, że taż służba Boża, dla braku w pra­
wy lub nieprzestrzegania porządku w rozm aitych wzglę­
dach cierpieć na tem m usiała. v Aby tem u położyć ko­
niec, w ydał biskup Andrzej w porozumieniu z kapitu łą 
na  dniu 20. Czerwca 1300. sta tu t, że odtąd1 utrzym y­
w ani być mieli przy tymże kościele w ikaryusze w 
liczbie 33, ale nie na rok tylko jak  dotąd, ale na  czas 
swego życia, tak , iż z praw nych tylko powodów, lub 
słusznych skądkolw iek przyczyn mógł być takow y wi- 
karyusz usuniętym z swej posady, k tóre  to powody 
m usiały być poprzednio przez biskupa i kapitułę roz­
poznaw ane, a  następnie nie wolno było odtąd żadnemu 
z kanoników  i prałatów , samowolnie takow ego wika- 
ryusza oddalać.

Do urządzeń kapitu lnych, zaprow adzonych przez 
biskupa Andrzeja, policzyć należy statu t z roku 1308., 
spisany na kapitu le jeneralnej św. M areińskiej, w za- 
krysty i kaplicy  św. S tanisław a biskupa, w którym  po­
tw ierdzając ustaw ę swego poprzednika, biskupa Jana, 
zakazał udzielania na przyszłość prebend, tak  zwanych 
gracyalnych, z powodu, że niektórzy z kanoników  brali 
je  za prebendy osobiste, czyli corporales. Później zaś, 
to je s t w roku 1314. Dom. Quasimodo geniti, połączył 
tenże z kanonikatam i i prebendam i (prebenilae personates 
et sacerdotales), także niektóre a lta ry e , a  mianowicie 
a lta ry ą  śś. Apostołów P io tra  i P aw ła , k tó rą  on sam 
w roku 1310. udotował, tudzież a ltarye  św. S tanisław a 
i św. Szczepana. Urządzenia jednakże  te nie zdołały 
utrzym ać lepszego, ja k  sobie zamierzył tenże biskup, 
porządku, bo gdy rozdaw ane w ten sposób prebendy, 
zapew niając dostateczne utrzym anie posiadającym  je  
kanonikom , staw ały  się powodem, że ciż sami na nich 
tylko zamieszkiwali, mało dbając o kościół katedralny , 
zaczem poszło, że w roku 1353. dnia 15. Października 
biskup Ja n  VI., zwany K ropidło, w szystkie prebendy, 
dziesięciny i inne rozmaite dochody, których wydzie­
lanie służyło kapitule i proboszczowi katedralnem u, 
przeznaczył ad  communum usum capituli, czyli dla tych 
tylko kanoników  i prałatów , którzy przy kościele k a ­
tedralnym  zamieszkiwali. Gdy zaś proboszcz katedra lny  
za m ale na swe w iększe w ydatki miał dochody, prze­
znaczył mu biskup Jan  wsie M ączniki, ś ro d k ę , W elę 
pod N akłem  i czw artą, jak ąb y  sam sobie obrał.

Z zapisów : n ad ań , jak ie  za czasów biskupa An­
drzeja uczynione zostały kościołowi katedralnem u, bi­
skupowi i kapitu le, zasługuje nasam przód na wzmiankę 
fundacya ołtarza śś. Szym ona i Judy , oraz św. Tom a­
sza , Apostołów, k tó rą  vy r. 1313. w dniu śś. P iotra i 
Paw ła Apostołów, złożyli w kościele katedralnym  Lu­
dw ik i Gertruda m ałżonkow ie, obyw atele poznańscy, 
którem uto ołtarzowi nadał biskup Andrzej odpusty dla 
słuchających mszy św., odpraw ianej przy tymże ołtarzu. 
F undacya tę  stanowiły połow a wsi Umułtowa z jezio­
rem  i zasiewam i, tudzież z dziesięciną z Gołańczewa. 
Z zapisów d la biskupa poznańskiego, czyli dla jego  
stołu, znajdujem y dokument z r. 1306., mocą którego 
hr. Maciej czyli M ichał, k ra t biskupa Andrzeja , woje­
w oda ka lisk i, w raz z żoną swoją K rayną , przekazali 
m ajętność swoją Pentkow o z warunkiem , aby za dusze 
ich i ich pokrew nych, pochowanych w kościele k a te ­
dralnym , paliło się światło, dopókąd tylko istnieć będzie 
biskupstwo poznańskie. Pod rokiem 1305. natratiam y 
przywilej H enryka książęcia, (haeredis regis Poloniae), 
mocą którego zatwierdził tenże zamianę, zdziałaną po­

między Andrzejem biskupem a Dobrogostem Tomisła- 
wem, dziedzicem Szamotuł, w której ustąpił biskup Do- 
brogostowi wieś Popow o, położoną w bliskości m iasta 
Szamotuł, a  odebrał od niego w zamian wieś Gradowice, 
leżącą w bliskości W ielichowa i Lubnicy, należących 
do dóbr biskupich. Pod rokiem  1311. Albertus, dzie­
dzic wsi K rosna , syn niegdyś Mikołaja, wojewody k a ­
liskiego, wystaw ił w pom ieszkaniu biskupiem  w Głó­
wnie, w obec prałatów  i kanoników  obligacyą, przez 
k tó rą  zobowiązał się w ynagrodzić szkody i krzyw dy, 
wyrządzone biskupowi i kap itu le , w przeciągu trzech 
lat, i oddał im tymczasowo w zastaw  wieś swoją Ża- 
bikow'o z wszelkiemi prawam i w łasności, i wnosić n a ­
leży, że nie dotrzym ał tego w arunku, gdyż wieś rze­
czona pozostała aż do ostatnich czasów w łasnością bi­
skupstw a i należała  do klucza poznańskiego. P rzed 
tym jeszcze czasem, czyli w r. 1301. Bogufał syn Dzie- 
rzy k ra ja , dziedzica K aczanow a, przekazał biskupstwu 
poznańskiem u wieś W rytosław , któryto zapis odbył się 
przed M ikołajem księciem  Opawy i przed starostą k ró ­
lestw a polskiego w Pyzdrach. Tu także wspomnieć 
należy przywilej biskupa A ndrzeja z daty  3. Non. 
Jul. 1312., stw ierdzający nadanie pięciu łanów roli 
zapisanych przez lir. W oyciecha Kazanow icza k la ­
sztorowi KKs. Cystersów w Sam brzycku, położonych 
przy wsi Cieśle pod Pyzdram i, a to za szkody, jak ie  
temuż klasztorowi wyrządził i w zam iarze pozyskania 
m iłosierdzia Boskiego za swoje i swej żony grzechy. 
Do dóbr zaś, ja k ie  sam tenże biskup zakupił dla bi­
skupstw a, doliczyć należy wieś Szeligi, k tó rą  nabył 
3. Idm. Jan . 1314. od M ikołaja de Bezanczyno. J a k  
zaś zbyteczną była obaw a biskupa Andrzeja przed zem­
stą  W ładysław a Ł ok ie tka , okazało się to w r. 1314., 
k iedy na dniu 30. Stycznia nadał mu i jego  następcom  
biskupom  poznańskim  tenże panujący praw o bicia mo­
nety czyli denarów  w m iasteczku Słupcy, stosownie do 
ilości i jakości monety królew skiej, dozw alając je j 
obiegu po calem  królestw ie; '’) a nie dosyć na tem, 
znajdujemy jeszcze w dokum eńcie z Dom. Judica r. 1316. 
spisanym  w W alenicach, chlubne wspomnienie tegoż 
b iskupa, czytam y albowiem w nim, że W ładysław  dla 
zasług biskupa Andrzeja (ob m erita), n adał wsi biskupiej 
Kazom pod Brześciem pew ne wolności czyli przywileje.

Na tych wiadomościach kończą się a k ta  kapitulne 
co do czasu rządów  biskupa Andrzeja, a gdy i kroni­
karze nasi mało o nim czynią wzmianki, nie pozostaje 
nam, ja k  oznaczyć już tylko rok  jego śmierci. Długosz 
w swych żyw otach biskupów  poznańskich pisze, że 
biskup Andrzej nastaw szy na biskupstwo r. 1295., rzą ­
dził diecezyą poznańską przez la t 14, a zatem śmierć 
jego byłaby przypadła r. 1312.; Rzepnicki zaś utrzy­
muje, że tenże um arł już w r. 1311. Różnica w tych 
podaniach je s t w praw dzie nie w ielka, ale ta. nie da 
się pogodzić z faktam i, ja k ie  jedynie stanowić m ogą 
historyczną pewność. Z w ażając bowiem, że, ja k  też 
ak ta  w ykazują , przy spisaniu dokumentu z daty feria 
III. post Dominicam Reminiscere r. 1314., pizez k tóry  
Szym on, kustosz katedra lny  poznański, syn hr. M iko­
ła ja  Czapli, zapisał kościołowi katedralnem u część 

I swoich dóbr, Czaplica  zwanych, był już przytom nym  
! następca biskupa Andrzeja, biskup D om arat, przyjąć 

następnie należy, że tenże biskup Andrzej zm arł do-

n Toż samo prawo, czyli przywilej bicia pieniędzy w miasteczku 
Krobi wraz z tytułem książęcym, nadał już poprzednio około r. 
1232 Władysław Odonicz biskupowi poznańskiemu Pawłowi, a to, 
jak pisze w swój kronice biskup Bolesław II., z szacunku dla ko­
ścioła katedry poznańskiej, gdzie przodkowie jego  i ojciec spoczywali.
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piero przed n iedzielą pierw szą w ielkiego postu tegoż  
roku lb  14. czyli pom iędzy końcem  Stycznia tegoż roku 
a początkiem  czterdziesto dniow ego postu. Że zaś w 
tak  krótkim  czasie mógł być obrany i już na biskupa  
p ośw iecony biskup Domarat, w ytłum aczyć to tylko m o­
żna tern, że w  owym  czasie potwierdzanie obranych 
przez kapitułę biskupów  służyło m etropolicie gnieźnień­
skiemu.

Jak niewiadom e są zresztą b liższe szczegóły  śm ierci 
biskupa Andrzeja, tak też n iew iedzieć, czyli k iedy w y ­
stawiono mu jakow y pomnik w koście le  katedralnym  
i sam  też Starowolski nie czyni o nim żadnej wzmianki, 
lubo być też m oże, że przy częstych restauracyach te­
goż k ościoła , pomnik ten m ógł być zniszczony, jak to 
i przy ostatniej restauracyi, przy końcu upłynionego  
w ieku z wielu pomnikami miało m iejsce. C ożkolw iek  
jed nak że b ąd ź, biskup Andrzej rządząc d iecezyą  po­
znańską przez lat czternaście w śród trudnych okoli­
czności czasow ych , zostaw ił po sob ie, a szczególn ie  
pod w zględem  uporządkowania d iecezyi poznańskiej, 
chlubne pam iątki, tak  iż słusznie i z chw ałą dla niego  
zastosow ać tu można słow a pism a św .: „opera illorum  
sequuntur illos.ii

X. Jubczyńsli.

KRONIKA.
R Z Y M .

(Koresp.) R z y m  2. L ipca. W  wilją ś. uroczystości P io tra  i P a ­
wia, osobliwycli patronów i opiekunów w iecznego  m iasta , O jciec Św. 
z s tą p ił do  b azy lik i św . P io tra ,  i tam  o to czo n y  ca lem  d u ch o w ień ­
stw em , co uczestniczyć zw ykło we wielkich obchodach, odprawił 
nieszpory; podano mu na srebrnej tacy paljusze arcybiskupie, 
które poświęcił, a  k tó re  złożone potem  zostały  w kosztownej 
szkatu le  w podziem iu kośęielnem , na grobie św. P io tra.

N azajutrz zaś Ojciec Św ięty odpraw ił uroczyste nabożeństwo 
u wielkiego o łtarza  bazyliki tak , ja k  w dzień W ielkanocny i Ho­
żego N arodzenia. W niesiono Go do kościoła n a  tronie, pud bal­
dachim em  m iędzy dwoma wachlarzam i z białych piór. Papież 
nosił potró jną koronę i był otoczon wyższein duchowieństwem ; 
k a rdynałam i, patryarcham i, arcyb iskupam i, b iskupam i, pra ła tam i 
i całym  tak  duchownym  jak o  i świeckim  dworem swoim. T ow a­
rzyszy ł mu przytem  senat rzym ski, penitencjarjusze bazyliki i kap i­
tu ła  św. Piotra. Po adoracji Przenajśw iętszego Sakram entu  nie­
siono Ojca Sw ietego przed w ielki ołtarz nad grobem  Apostołów 
pod kopułą Michała A nio ła, wśród kościoła wzniesiony. Tani 
zasiadł najprzód na tronie po prawej stronie sto jącym , gdzie się  
u b iera ł, a  potem  przyjm ował hołd św. kolegium  i biskupów . Po 
rozpoczęciu zaś mszy św. poszedł na drugi tron  w g łę b i kościoła. 
Szczegółów nabożeństw a opisywać nie b ęd ę , bo ju ż  fnnemi razy 
kilkakro tn ie  o nich wspominałem. N astępca św. P io tra  celebrują; 
cy po ośm nastu wiekach nad tą  ciemną k a tak u m b ą, w której 
spoczywa jeg o  poprzednik liyb itw a  G alilejski, a  to wbrew wszy­
stkim  prześladowcom  od Nerona, aż do K aw ura i do W iktora 
Em anuela, przedstaw ia zaiste najciekawszy i najgodniejszy zas ta ­
nowienia widok, jak iego  ludzie m ogą być św iadkami. Padają  
państw a, dynastje, trony, a  siwowłosy starzec, jed y n y  nieśm ierteP 
ny m iędzy synam i ludzkim i, stoi wciąż na tym grobie, nad kośćmi 
tego  Cefasa, na  którym  zbudow an je s t  kościół. W szystkie mocy 
ciem ności, w szystk ie bram}' piekielne wściekły szturm  doń przy­
puszcza ją , a  starzec wciąż stoi. Potęga, w iedza, postęp, przem ysł, 
wszystkie* słowem władze, jakiem i Stwórca człowieka obdarzył, a 
jakicli człowiek nadużyw a, obracając je  przeciw ko .Stwórcy, sprzy- 
sięgają  s ię , by go obalić, a  starzec  wciąż stoi. Wielcy' dostojnicy 
piekła, różnorodni jego  m inistrowie, przekazują sobie z wieku do 
w ieku i z pokolenia do pokolenia wiecznie rozpoczęte i wiecznie 
niedokonane dzieło zagłady w rozlicznych wydziałach swoich. 
J'°  D jaklecjanach, po Ju ljanach Odstępcach, po Arjuszach, po 
Maneaach, po F rederykach  Rudobrodych, po Ludw ikach Bawar­
skich, po Lutrach, po Kalwinach, po r  ocjuszach, po Hossach, po 
H enrykach VIII, po E lżbietach, następują Frederykow ie Pruscy, 
K atarzany  moskiewskie, Robespierrowie, M uratowie, W olterowie, 
encyklopedyści, potem zaś Heglowie, S traussy , K aw ury, Garibal- 
dowie, L aG ueronniery , GrandguiUoty i cała tłuszcza najem nych p i- I

sarzy, carowie m oskiew scy i rewolucjoniści włoscy, k n u t i b ra t 
jeg o  krzyż sabaudzki, a  starzec  w'ciąż stoi, stoi, wznosząc w bez­
silnych dłoniach ciało i krew B aranka bez zm azy — i cała ta  wy­
jącą czereda, k tó ra  Kościół z różnych stron szarpie i k ą sa , w szy­
stk ie te  wichry, wszystkie te wały z piekła rodem  roztrącają  się  
jed en  po drugim  o ten  grób i o tego  starca, a przechodzeń, k tó ­
ry w idział ty ch  prześladowców wyniosłych i butnych ja k  cedry 
L ibańskie, nie zastaje  ju ż  ich gdy w raca; zniknęli bowiem i roz­
wiali się ja k  m gła nocna, ja k  senna zmora, posiawszy swe kości
w koło opoki Piotrow ćj.............

Ojciec św. w ygląda bardzo dobrze, głos jeg o  tak  czysty i 
silny nie u tracił bynajm nićj swej donośności i harm onji, i żadnej 
zgoła nie w idać w osobie jeg o  zmiany, k tó rab y  niemoc, obłąkanie 
i blizki zgon zapow iadała. B ezbożna picm oncka prasa, przednia 
straż bezbożności powszcchnćj i na js ta rsza  córka piekła, nie 
szczędziła jed n ak  od k ilku tygodni najbezczelniejszych kłam stw , 
najw ierutniejszycli fałszów, by trw ogę i sm utek  wśród katolików 
rozszerzyć i przekonać ich , że N am iestnik Boży je s t  konającym . 
T rąb iła  ona wszędzie przez Opinione, 1 ’ersereranza, llegno (l I ta l ia ,  
Pungolo, i t. d. *a mianowicie przez florencką żydow ską Kazione, 
iż Papież, przekonaw szy się, że go kardynałowie zdradzają , począł 
żałować, iż nie uświęcił dotąd piem onckich zaborów, że go zgry­
zota sumienia p rzypraw iła o 'pom ieszanie zmysłów , że w obłąkaniu 
swojśm  przeklina doradzców swoich i sam ego siebie, że kardynał 
A ntonelli zam yka go w W atykanie  tak , ja k  zam ykają warjatów, 
że Papież woła ciągle : „Schizma grozi Kościołowi, a ja  je s te m  j e j
p rzyczyn ą / “ że lekarze zapew niają , iż P ius IX. najdłużej sześć 
m iesięcy pożyje, owszem śm ierć jest nierównie b liższa, i że jeśli 
k ry zy s nie nadejdzie, je s t  ona nieuchronną, i t. d. W szyskie te  
powyższe kłam stw a są telegraficznem i depeszam i pieinonckiemi, 
przetłum aczonem i dosłownie i zebranem i przez nas. Na takich 
to dziennikach w yrabia się jednakow oż opinja europejska, a  pol­
skie nasze biedne gazetk i, odm aw iające za  pan ią  m atką  pacierz, 
m usiały was zapew ne niemi obdarzać, dołączając* do nich długie 
pochwały i paneg iryk i na cześć Garibaldego, Kawura, i całej tej 
szatańskiej spółki, od której dobroduszni u nas i zacni zkądinąd 
patryoci zbaw ienia ojczyzny w yglądają jeszcze. Ale niech im 
zasłona raz przynajm niej spadnie z oczu! Ludzie, co Kościół 
gn ęb ią  i p rześladu ją , podadzą zawsze dłoń nie Polsce, ale prze­
śladowcom j e j ; liberalizm  w łoski je s t  tćj sam ej próby co pruski. 
Bianchi U ioviui, YVa.ter włoski, w nowo założonym dzienniku: 
il Campidoglio, doradza jak najusilniej przym ierze Italji z M oskwą, 
by W schód razem  podzielić i katolicyzm  wytępić; dia niego Pol­
ska je s t  tylko reakcją  przeciw duchowi pogańsko-włoskiem u, i 
p rzeto  trzeba z nią skończyć raz  n a  zawsze. Dopóki w nieszczę­
śliwej naszej ojczyźnie zostanie kapłan jed en  koclmjacy ją , a  
przytem  wierny Stolicy Apostolskiej, dopóki zostanie jed n a  m ęka 
pańska  na rozdrożu , przed k tó rą  lud polski będzie k lęk a ł, a  
Bogarodzica D ziew ica będzie pozdraw iana K rólową Polską na 
Jasn e j G órze, dopóty l ta lja  dążąca przedew szystkiem  do oba­
lenia katolickiego Kościoła i do wytępienia wiary objawionej, nie 
będzie nam w ierzyła, i będzie uw ażała Polskę za pogróżkę d la 
siebie. Jak żeż  chcecie, by  sko jarzyć się m ógł i pobratać  z ludem 
świętego W ojciecha, św. Stanisław a i Sobieskiego naród, k tórego 
najpopularniejszy pisarz, król jeg o  publicystów, p. Bianchi-Giovini 
p isze oto tak ie  rzeczy, z k tórych na chybił trafił wybieram  n a ­
stępny ustęp  w rozłożonych przedem ną dziennikach włoskich: 

„Cesarz Francuzów nie chce nam dać Rzymu, a  my go weźmy 
na złość jem u; Papieża z jak im  pół-tuzinem  kardynałów  wywieź­
my do Pizzighetone, do Rocca d ’ A nfo, albo do Forte  Urbano 
(są to Modlitwy włoskie), j a k  to  uczynił Napoleon I. gdy ich w pa­
kował do 1 inestrellów. 1 cóż mu się złego stało? Papież go 
w yk ął a  Bóg go pobłogosław ił, albowiem w kilka dni po swojćm 
w yklęciu odniósł zwycięstwo pod W agram em , a jednocześnie wy­
klęci żołnierze włoscy gromili pod R aab błogosławionych A ustrya- 
kow. Jeżeli Pap ież  nas wyklina, to my także rzućm y nań klątw ę. 
W yrugujm y g0 z włoskiej ziem i, ja k  Kaina, jego  samego i k re ­
wnych, wypęużmy kardynałów , a nie źle by naw et było, gdyby- 
®u,y k ładąc skrupuły  na  stronę, kazali k tórego z nich powiesić.
I cóź się złego stało Florentcżykom , kiedy powiesili kardynała 
Salviati w pastersk ich  szatach? T o przynajm niej w skórali, iż 
żaden odtątl k ardynał do spisków  się nie m ieszał, nie pom a­
cawszy się po szyi. D obrze je s t  przekonać Ich Em inencje, iż nie 
powinny liczyć na bezkarność swego dostojeństw a. I dla czegóż, 
p roszę, A ntonelli, G rasselljn i, Vannicelli, di Pietro, nie m ieliby
być pow ieszen i?  “

Ach! nie  z tym i to ludźmi po trzeba nam przym ierza szukać! 
W szystkie podania P o lsk i, tego starodaw nego przedm urza chrze­
ścijaństwa, inny je j sojusz ukazują. D zien n ik a rze  nasi bluźnią. 
ale lud polski inaczej w ierzy i myśli niż dziennikarze. Oto prosty 
chłop z pod K rakow a dowiedziawszy się , że Papieża prześladują, 
że go obdzierają i że je s t  w sm utku i w goryczy', chciał go po*- 
c ieszyć . W ziął tedy  kostu r, pożegnał rodzinę i poszedł piechotą 
do Rzymu. D la italianiisimów, d la kawurzystów, i Garibaldzistów
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człek  ten  w nieznanym  stroju i nieznanym  językiem  m ówiący, a 
idący  do Rzym u do Papieża, był dziwnem jak iem ś zjawiskiem. 
Z atrzym yw ali go, rew idow ali, aresztow ali, w ięzili, m yśląc że emi- 
sarjusz, a rozmówić sie z nim me m ogąc, puścili go nareszcie 
zdrowo i cało. Gospodarz nasz po siedmio tygodniow ej piel­
grzym ce przybył do wiecznego miasta. J a k  on się tam  dopytał 
d rog i, to 15og ty lko wie o tern. Pow tarzał ja k  średniowieczni 
p ą tn icy : I lo m a ! Ilom a!  Z apytan i przez niego ludzie, odpow ia­
dali mu idź prosto , więc chłopek nasz szedł prosto, aż się w 
R zym ie oparł. Ojciec święty, k tó ry  potrzebując odpoczynku, po­
słów i książą t nie przyjm uje, zapragnął widzieć natychm iast pol­
skiego w ieśniaka i przyjm ie go ju tro  wraz z tłóm aczem  na W a­
tykańsk ich  pokojach. Ludu moj ! pytaj tego chłopa, gdy powróci, 
o Papieża, Stolicę Apostolską i Rzym. Chłop ten  lepiej cię n a ­
uczy, niż’ twoi publicyści. Próżną je s t  rzeczą tłum oić, ja k  ci 
o sta tn i czynią, uczucie religijne w tob ie: stłumione u góry znajdzie 
0110 u dołu skry te  nurty  i nieznane poniki, a  na ró d  Piasta, pod­
czas gdy nasi nowiniarze jedności włoch przyklaskują, słać będzie 
instynktow o posłów swych w sukm anie do Następcy" P io tra. T e ­
leg ra f głosi dnia dzisiejszego po całej Europie, iż wiadomość o 
uznaniu królestw a włoskiego przez iT an cją  najw iększą radość i 
zapa ł w K rakow ie obudziła. T rudno  pojąć dopraw dy, * jak gród  
Kazim ierzów i Zygm untów radow ać się tak  serdecznie może z 
obdarcia Stolicy świętej i z tej jedności w łoskiej, k tórej przecież 
Polska, dopóki niepodległą była, ja k o  żywo nie znała i nie widziała. 
Cóż wiec tak  K raków  cieszy? Czy może nadzieja, iż po króle­
stwie włoskiem  królestw o polskie będzie uznane?

Ależ, dzięk i Bogu, królestw o polskie nie będzie potrzebowało 
gw ałt zadaw ać sum ieniu publicznem u, dokupywać się uznania 
m orderstw em , św iętokradztw em , kradzieżą , rozbojem ; narody k a ­
tolickie n ie będ ą  ha  nie patrzały  ja k  na apokaliptyczną poczwarę 
ze słow em : tajemnica na  czole. N adto noty Monitorów  i Konsti- 
tutionnelów  w innyby nas nauczyć, że rząd francuzki i inne rządy 
m aja dziś dw ie wagi i dwie m iary, i że m iarą w łoską dla kato li­
ckie! Polski nigdy nie bedą mierzyły. Spodziew am  się , iż Ojca 
świete°*o zasmuconego podobnemi krakow skiein i, krzyw dzącem i 
d la  "na” depeszam i, pocieszy nasz chłopek, w ierniejszy rzecznik 
narodu polskiego niż ludzie, co w K rakow ie się cieszą z uświę­
cenia przez F ran cy ą  piem onckich g rab ieży  i dokonanego c zy n u !... 
Owe dem onstracye żałobne za Cavoura w W arszaw ie, owa p rzy ­
tom ność Polaków  na nabożeństw ie, odprawionćm  w Paryżu  za 
now ożytnego Machiawela, k tó ry  obdarł Stolicę św. i na kościół go­
d z ił, owa nareszcie sm utna radość krakow 'ska z uznania WTocli, 
k tó re  nic wspólnego z łaski Bożej z Po lską nie m ają — jak a ż  to 
niew dzięczność ze strony naszćj i Ojcu św. za  ujęcie się za nami 
w  obec*Cara i za odmówienie breve przeciw' Polsce! Oopraw'dy, 
że powinnibyśm y się rum ienić ze w stydu! —

p  ,s. Przytom ność k sięcia  A dam a na nabożeństw ie za Ca­
voura najgorsze tu  wrażenie zrobiła. Jeśli to  niepraw da, trzeba  
odwołać. —

A R C H ID IE C E Y A  LW O W SK A

(Koresp.) L w ó w  7. Lipca. Z nowin mało co zaszło u nas 
w obrębie kościelnym. Spraw a rusińska zawsze nam ja k o  m ora 
cięży, to tutaj głównym  powinno być przedm iotem  zajęcia publi­
cznego.— I dla tego także wracam po krótk iej przerw ie do „Słowa,“ 
ale wybieram  sobie walkę z bojownikiem t i j  nieszlachetnej sprawy, 
k tó ry  nie zawsze fałszywym  Bogom staw iał o łtarze i kadzid ła 
palił". Z nany z e m ig rac ji, z niefortunnych swych przedsięwzięć 
w  Paryżu, w Rzymie, w T urcy i X. W łodzimierz T erlecki ta k  za­
cięcie się zakuł w uporze, iż dzisiaj ju ż  p raw dy rozsądzić od fał­
szu nie zdoła. Dla tego tćż zabieram y się  w kilku" artyku łach  
tw ierdzenia jego  rozebrać.

Fałszyw e tw ierdzenie, iz nasza praw ow ierna galicyjska Ruś 
m a jak  sw oją w łasną narodow ą wiarę, k tó re  z opacznie zrozu­
m ianego patryjotyzm u i sam P. Dziedzicki w wstępnym  Słowa swego 
a rty k u le  choć tylko nawiasem, rzucił, i k ilku  jeg o  korespondentów  
w dalszych tego Słowa numerów, również ty lko  nawiasem, pow tó­
rzyli , znalazło w J . X. W łodzim ierzu ie rleck im  uczonego zapa- 
s tn ika  i obrońcę, gdyż w drugiej .części swego o narodowości 
ruskiej z K rasnobrodu artykule, w źo. Ar. błowa um ieszczonego, 
chcąc dowieść, iż nasza galicyjska Rus ma sobie w łasną i od 
polskiej wcale różną narodwoośc, o czem zapew nie n ikt, k tó ry  
G alicyą nieco bliżej poznał, i w ą tp ie n ie  m oże , tak  rozum uje: 
„Pod  imieniem narodowości rozumiem y własności jak ieg o ś narodu, 
którem i się on od innych narodów odznacza, k tó re  sk ład a ją  oso­
bliw ą jego  indiw idualność, jego  własne J a , k to re jeg o  od J a  innych 
narodów odróżniają. — „L)o takich własności należą bez w ątpie­
n ia : wyznanie w iary, ob rządek , je ż y k  i zwyczaje, najhardziej zaś 
z nich w szystkich pow stałe w nętrzne uczucie osobliwości swego 
Ja  narodow ego.11 A  choć wnet cofa zdanie swoje, iż w yznanie 
wiary, obrządek, ję z y k  i zwyczaje są istotueuii narodowości w ła­

snościam i, gdy  natychm iast dodaje: „To ostatnie (t, j .  uczucie 
własnej narodowości) znam ię można nazwać głównem  i zasadni- 
czem , ta k ,  iż ono sam o może ukształeić osobliwą narodow ość, a  
bez niego w szystk ie inne jej nie stworzą;*' — przecież zaraz znowu 
usiłuje pierwsze swe tw ierdzenie udowodnić, ju ż  to przykładem  
żydów i Turków, u k tórych , według jego  m niem ania, wyznanie 
wiary tak  sk łada  narodowość, iż tracąc je ,  traci się tern samem 
i narodowość: ju ż  tćż z tą d , iż w yznanie wiary, albo tćż  i sam 
obrządek , według n iego, rozróżnia w Azyi tureckiej narodowości 
Melchitów, Greków, Maronitów, Syryjczyków , Chaldejczyków, Ja -  
kobitów  e tc ., już ztąd  „ iż , j a k  m ówi, w Galicyi zwykle nazw a 
narodowości Rusinów i Polaków, czyli w iara ruska i polska są 
razem  nazw ą dwóch obrządków  i dwóch narodowości.'* Ale za­
raz tw ierdzenie swe zdaje się prostować, gdy w net dodaje: „Często 
jednakże  b yw a, iż rozm aite w yznania w iary i obrzędy wchodzą 
do składu tejże samćj narodowości, albo iż jedno  wyznanie w iary 
i jeden ob rządek  zaw iera w sobie wiele różnych narodowości: 
jak  tego przyk ład  m am y w wielu europejskich państwach.*'

Już  to samo cofanie i poprawianie tw ierdzeń ukazują, iż JX . 
T erleck i ja k  z jednej strony nie ma jasnego i pewnego "o istocie 
narodowości w yobrażenia, tak  z drugiej sam czuje, iż jego tw ier­
d zen ie , że pewna w iara lub pewny obrządek, są  istotnem i naro­
dowości w łasnościam i, nie je s t  pewnćm.

Ż e w iara lub obrządek m ają wprost, i to nie m ały wpływ na 
narodowość, czyli na  w łaściwy charak ter i duch każdego narodu 
i na jeg o  zwyczaje, niemnićj ja k  stopień cywilizacyi i okoliczności 
bądź miejsowe, bąź czasow’e, tem u nikt, k tó ry  ty lko  zna historyą, 
nie zaprzeczy ; ale żeby pewna w iara , lub pewny obrządek, albo 
tćż pewny ję z y k  lub pewne zwyczaje, m iały isto tę  narodowości 
składać, tego  zapewnie ani filozof, ani theolog żaden nie przypuści. 
Nie przyjm ie tego JX . T erleckiego zdania żaden  filozof; bo isto ta  
każdej istności zależy na tej jćj wnętrznćj własności, k tó ra  tak  
je s t  jej koniecznie potrzebną, iż bez ńićj przestaje  być tćm , czćm 
je s t, i  tak  je s t  je j właściwą, iż nie może być wrspólną innćj także 
istności; ju ż  zaś wiara lub obrządek bynajm niej nie są  tak ą  naro­
dowości jak ie j w łasnością, aby jć j nie m ogły być wspólnemi i 
z innem i narodowościami, albo też, iżby ich stra ta  m iała j ą  n i­
szczyć, lub w inną odm ienić, co i sam JX . T erleck i wyznaje 
przypuszczając, iż jed n a  i taż  w iara, jed en  i tenż obrządek, m ogą 
być wielu narodowościom wspólnemi, i że w jednej i tćjże n aro ­
dowości m ogą być rozm aite wiary i rozm aite obrządki. — Ale nie 
tylko filozof, lecz i każdy  zdrowego rozumu człowiek, k tó ry  zna 
rozm aite narody, łatwo i jasno  tę  prawdę poznaje. — W eźmiejmy 
n. p. sam ą naszą Ruś galicyjską: Zapewnie i sam JX . Terlecki 
tem u nie zaprzeczy, iż teraźniejsza jćj w iara wcale je s t  inna od 
tćj, k tó rą  ona m iała przed  Ulgą i W łodzimierzem, naw et i odf tej, 
k tó rą  w" X V . i XVI. m iała w ieku, będąc  w schizmę Fociusza  
uw ikłaną: również i sam X. T erleck i uzna* iż teraźniejszy  jć j  o b ­
rząd ek  fest wcale inny od tego, k tó re  ona w V III. lub IX. w ieku 
m iała: i tem u tćż JX . Terlecki nie zaprzeczy, iż teraźniejszy  Rusi 
naszej galicyjski ję z y k  tak  się od jęz y k a  jć j przodków z X. lub 
XI. w ieku różni, że nie ty lko  "wieśniacy, ale tćż ani każdy  ruski 
Xiądz, N estora dokładnie, iż najm niej powiem, nie zrozum ie: i 
tem u też sam X. T erleck i nie odmówi, iż teraźniejsze Rusi naszćj 
zwyczaje są  wcale różne od zwyczajów jć j przodków, nie mówię 
ju ż  z VIII." lub X ., ale nawet i X li. lub XIV . w ieku; a  przecież 
pomimo tego i sam JX . Terlecki nie przypuści tego, aby narodo­
wość terażniejszćj naszćj galicyjskiej Rusi była inszą od narodo­
wości jć j przodków w XIV. XII. X. lub VIII. w ieku; co jednak  
przypuścić by m usiał, gdyby zdanie jeg o , iż pew na w iara, lub 
pewny ob rząd ek , lub pew ny język, albo tćż  pewne zwyczaje są 
istotnem i narodowości własnościami, było prawdziwe.

Również i theolog żaden nie przypuści JX . Terleckiego tw ier­
dzen ia, iż wyznanie wiary lub ob rządek  religijny istotę narodo­
wości sk ład a ją , albo tćż , iż wiara ja k a ś  narodow a, t. j. tem u je ­
dynie narodowi właściwa, n. p. r u s k a  l u b  p o l s k a  etc. je s t  prawdżiwie 
chrześcijańską.

Nie przypuści pierw szego zdania; b o  w i a r a  jest nadprzyrodzoną 
łaską Bożą według Paw ła św ., k tó ry  do Epbesów p isze: „ łaską 
jesteście zbawieni przez wiarę, i to nie z was, bo dar B oży jest.“ 
Narodowość zaś każd a  je s t  przyrodzonym skutkiem  szczególnego 
ukształcenia ciała, a  z powodu wpływu ciała na  duszę naw et i 
szczególniej tćż zdolności i skłonności duszy tak  do pewnych zalet, 
jak o  też i do pewnych przywar, tak, iż ju ż  z samćj fyzyognomii 
i kształtu członków ciała, również i ze skłonności i zdatności 
duszy, łatwo je s t  jed n ą  od drugiej rozróżnić narodowości, zw łaszcza
k iedy  są czystemi nie* zaś pomieszanemu — Również i drugiego 
tćż  tw ierdzenia żaden theolog nie przypuści; gdyż Pan Jezu s  nie 
do jednego lub drugiego tylko narodu, ale do całego rodu ludzkiego 
apostołów  swych na opowiadanie Ew angelii posia ł, gdyż u św. 
M arka m ówi: „Idąc na wszystek świat, opowiadajcie Ew angelią  
wszemu stworzeniu,*' i u M ateusza św : „D ana mi je s t  w szystka
w ładza na niebie i na ziemi. — Idąc ted y  nauczajcie wszystkie 
narody: chrzcąc je  w Im ie Ojca i Syna i Ducha Śwfiętcgo — Na-



uczając je  chować w szystko, com wam koiw iek przykazał.'1 A  apo­
stołowie św ięci, tem u przykazaniu Pańskiem u wierni, nie samym 
tylko czy żydom , czy Grekom , czy Rzym ianom , lecz wszystkim  
wówczas znajomym narodom  wiarę św iętą ogłaszali, o czćm św iadczy 
Paw eł św. gdy  do Rzym ian p isze: „Najprzód dziękuję Bogu
m em u przez Jezu sa  C hrystusa za  was w szystkich, iż w iara w asza 
hyw a opowiadana po wszystkim  świecie." P raw dę tę  Paweł św. 
nam  w yraża, gdy do Galatów  pisze: „W szyscy  synam i Bożymi 
jesteście przez w iarę, k tó ra  jest w C hrystusie Jezusie ; bo którzy- 
kolw iek jesteście ochrzceni w Chrystusie, oblekliście się w C hry­
stusa. Nie jest żyd ani G reczyn; nie je s t  niewolnik, ani wolny: 
nie je s t  meszczyzna, ani niew iasta. Albowiem  w szyscy wy jedno 
jesteśc ie  w* C hrystusie Jezusie ." — Ztąd też to uczucie i w nętrzne 
p rzekonanie, iż wiara narodow a tem  samem n ie je s t chrześcijańską, 
iż jednem u ty lko narodowi je s t  właściwą, tak  śą  każdem u chrze­
ścijaninowi właściwemi, iż sami scliizm atycy i kacerze je  dobrze 
czują, i z tąd  żaden Moskal schizm atyk z uwagą nie powie, iż je s t  
rusk ie j wiary, ale że je s t  błahociestywej, praw osław nej albo w re­
szcie od czasów cesarza M ikołaja wschodnio katolickiej. Równie 
żaden Luteranin lub Kalw inista z uw agą nie powiedzą, iż są n ie­
m ieckiej lub francuzkiej wiary, lecz protestanckićj. — Równie 
żaden tueolog tego nie przypuści, aby w iara i obrządki, k tóre nie 
od sam ego P an a  Jezusa  co do isto ty  m szy św iętej, i sprawow anie 
św. Sakram entów , lecz od apostołów i kościoła później są  posta­
nowione, i zawsze od okoliczności miejsc i czasów mnićj lub wię 
cej zależa ■ by ły  jed n ą  i taż rzeczą. Bo choć prawdziwie od Boga 
ob jaw iona 'w iara  z istotnem i swemi obrzędami musi wszędzie i za­
wsze być jed n ą , gdyż P an  Bóg nie może k ilku  wiar rozm aitych 
objawić, co i sam rozum zdrowy czuje i Paw eł św. naucza, gdy 
do Ephezów pisze: „jeden Pan , jed n a  w iara, jeden chrzest." — 
Przecież obrządki podrzędne, k tó re  do isto ty  ofiary m szy św. 
i sprawowania św. Sakram entów  nie są  od sam ego P an a  Jezusa  
przepisane, i mogą być tem  samem rozmaitemi, iż od okoliczności 
m iejsc i czasu zależą, byleby nie były wyznaniem jak iego  błędu 
wierze świętej przeciwnego, jak im  był w Y. wieku d odatek  do 
T rysag ionu: „który  dla nas był ukrzyżow an," i w rzeczy samej 
u  sam ychże Rusinów zmiany m iały.

Z tego zaś, co się powiedziało, zapewnie i sam JX . T erleck i 
uczuje, że się pom ylił "twierdząc, iż w yznanie w iary albo obrządki 
religijne, są  isto tną narodowości w łasnością; iż ty lko  ci są żydo­
w skiej lub tureckićj narodowości, k tórzy  prawo Mojżesza lub Ma­
hom eta w yznaw ają; iż w T urcyi aziatyckiej Melchitów, G re ­
ków, M aronitów  etc. narodowości istotnie w iarą lub obrządkam i 
m iędzy sobą się różnią; iż k to  porzuca sw oją wiarę lub obrządek, 
tem  .samem traci swoją narodowość; iż zatem  Rusin prawowierny, 
zostaw szy schizm atykiem  lub kacerzem , albo przeszedłszy na ob­
rządek  rzym ski, ju ż  tem  samem przesta je  być Rusinem. Równie 
z tegoż i sam JX . T erleck i uczuje, iż w yrazy: „W iara ruska, 
wiara polska", k tó re  niestety  w G alicyi, zw łaszcza od roku 1848. 
z u s t, albo prostaków  nieznającycli dobrze katechizm u, lub nie 
uw ażnych, albo też  chytrych Unii św. wrogów, wychodzą, są , iż 
najm niej powiem, wcale niedorzecznemi, i praw ow iernych naszych, 
bądź Rusinów, bądź Polaków , szkalu ją, przypisując im jak ą ś  im 
samym tylko w łaściw ą, narodową, a  tem  samem nie św iętą k a to ­
licką i apostolską wiarę. Ż e naw et i w yrazy: „O brządek ruski, 
obrządek  łaciński" nie śą  właściwem i; g d y ż , jak  z jednej strony 
nasi prawowierni Rusini nie własny, lecz od Greków  wzięty7, m ają 
o b rząd ek , i w nim jedynie  się tylko, ja k  W ołosi, M arónici etc. 
język iem  różnią; tak  z drugiej strony języ k a  łacińskiego n ie tylko 
r/.ym ski, ale i św. Am brożego obrządek  używa, i nadto obrządek  
rzym ski nie ty lko  się w łacińsk im , ale i w słowiańskim  jeży k u  
w Dalmacyi zach o w u j.

Nakoniec i tego pojmować nie mogę, iż JX . Terlecki narodo­
wość w uczuciu je j wnętrznćm, a to jeszcze, ja k  mówi, głównie i 
zasadniczo pok łada ; bo czyż proszę mały kilkum iesięczny rusinek, 
albo m ała kilkum iesięczna rusinka,"którzy zapewnie uczucia swojej 
narodowości nie m ają, nie są prawdziwemi Rusinami.

T yle  na  ten  raz o Słowie i o jego  autorach. Dodajem y do­
niesienie opóźnione o nabożeństwie majowem w naszem  mieście. 
Liczniej się tego roku odbyło. Mieliśmy je  u Bernardynów, K ar­
melitów, Jezuitów , u  św. M ikołaja i u św. A nny. U Jezuitów  za­
wsze liczniejsze schodziło się  grono pobożnych, bo by ły  połączone 
z naukam i o rozmaitych tajem nicach życia Najświętszej Panny. 
Wy k łady  te  z wielkim pożytkiem  słuchacza odbywał" O. Praszało- 
wicz S. J .  z Poznańskiego na ten  cel uproszony do Lwowa. Po­
trącając  o zakon 0 0 . Jezuitów , donoszę równocześnie stan jego 
statystyczny w prowincyi polskićj. Jak . wyjąwszy poznańskie die- 
oezye, powołania do stanu duchownego i zakonnego są bardzo 
nieliczne, ta k  też i w zakonie św. Ignacego mało marny zabytków  
dawniejszego życia, i mało nowego żołnierza. Dopiero w ostatnich 
latach  cokolwiek liczniej zaczął się krzewić now icyat w Starejwsi. 
S ta tystyka zakonu wykazuje następne liczby: R ezydencya we 
Lwowie m a 8 księży, 2 b raci; w Łańcucie 6 księży, 2 braci; w 
Nowym Sączu 8 księży, 4  b raci; N ow icyat z re to ry k ą  i filozofią 
dla k leryków  w Starejw si 14 księży7, 23 kleryków , 17 braci; Kon­

w ikt w T arnopolu IG księży, 5 kleryków, 17 braci; Missya w 
Śremie 6 księży, 3 braci; dom w Kissie 2 księży; za granicą 
7 księży, 2 kleryków , 2 braci; Razem 67 księży, 30 kleryków , 
39 braci, czyli 136 osób w ogóle eałej prowincyi. W ielką pocie­
chę spraw ia w szystk im , k tó rzy  z bliska na to patrzą, konwikt 
T arnopolski pod dyrekcyą znanego w Poznańskićm  z pobytu  swego 
w tam tych stronach tak  w Obrze ja k  w Śremie O. A dolfa K am ień­
skiego. Szkoda wielka, iż konw ikt ten  na krańcach ziemi naszej 
wygnany, nie bliżej środka założony. Zyskałby zapewne wielu 
uczni, a  nie potrzebow aliby rodzice chcący w zakonie swe dzieci 
chować, w ysyłać ich do Metz we F rancyi, gdzie przeszło 50 uczni 
polskich się chowa. Nie mamy tego za nieszczęście, ale zawsze 
za wielką niedogodność i za drogę wychow ania z wielkiem i ko­
sztam i połączoną. 0  ile nas dochodzą wiadomości, polscy ucznio­
wie w M etz dobrze się odznaczają pom iędzy kolegam i. Zdarzy 
się , że polscy uczniowie naw et w iększość nagród pozyskują d la 
siebie. P rzed  k ilku  latam i rozdaw ał w Metz nadgrody pom iędzy 
Polaków na publicznym popisie najczcigodniejszy Ojciec Prokop, 
Prow incyał Kapucynów, praw dziw e światło w duchow ieństw ie pol­
akiem i godny zastępca najprzew ielebniejszego Ojca Benjamina, 
dzisiajszego B iskupa "Podlaskiego.

U derzyw szy raz o imie drogiego paste rza , donoszę z źródła 
pewnego, iż w liczbie w ybranych w Petersburgu  pom iędzy ducho­
wieństwem członków R ady Stanu nie znajdujem y: X. A rcybiskupa 
Fiałkow skiego, X. Benjam ina X. T eraszkiew icza, X. Myślińskiego. 
T e  opuszczenia są  wiele znaczne i wielce zaszczytne d la  szano­
wnych prałatów . N ie ubliżamy powołanym , ale szanujem y pomi­
niętych. K tóżby nie zrozumiał, że pom inięcie tak iego  grona obok 
P." A ndrzeja Zam ojskiego jest pełnem  znaczenia dla kościoła i 
dla narodu?

DIECEZYA PRZEMYSKA.
(Koresp.) B  n a d  S a n u  6. Lipca. JW . X. B iskup Adam  

Jasiń sk i wrócił dzięki Panu Jezusow i zdrowo z kanonicznej w i­
zyty , k tó rą  odpraw ił"przez4 tygodnie w dekanatach : Strzyżow skim , 
Brzosteekim  i F rysztackim . W yjąwszy k ilka  kościołów, nie do tarł 
tam  niezm ordow any w apostolskich pracach Najprzewielebniejszy 
poprzednik Jego  JW . X. A rcybiskup W ierzchlejski. O przyjęciu, 
jak iego  doznał JW . X. B iskup pisać W am , nie zdało mi s ie p o -  
trzebućm , gdzież bowiem na szerokiej ziemi polskfćj B iskup ka to ­
licki nie będzie albo nie by ł przyjętym  ze czcią re lig ijn ą , z p ie­
śniam i, jak ich  św iat katolicki nie m a, z serdecznością, k tó rą  się 
odznacza polski lud w ierny? Nie widzieliśmy, ja k  Kraków  przyj­
mował Królów swoich. Pójdźm y na w izytę b isk u p ią , a żywo 
przedstaw i się nam to, co historia o witaniu króla, przez mieszczan 
Krakowa, napisała. N iech będą dzięki Bogu N ajw yższem u, że u 
nas tak  żywo ob  awia się w iara we" czci, oddawanej następcom  
apostolskim , w przyjm owaniu tych, k tó rzy  przychodzą w Imie 
Pańskie. Pana  Jezu sa  przyjm ow ałeś, wierny ludu nasz , boć po­
wiedziano: „Kto wax przyjmuje, mnie p rzy jm u je !!!"  Z ludem  wier­
nym  łączyli się w uczczeniu Paste rza  swego ci, k tó rzy  stali się 
jeg o  bracią starszą. Pięknie to i chwalebnie. W  obliczu wspól­
nego Ojca, pod ogniatćm strum ieniem  nauk i upom nień Jego , po 1 
wpływem wiary św. i m iłości, daram i Ducha św. spotęgowanej, 
pod urokiem dziwnym  i w rażeniem , które w tak  licznćm grom a­
dzeniu się w szystkich serca  ku  Bogu zapala i unosi, m ogłyby 
zniknąć jak  śnieg pod słońca prom ieniem , uprzedzenia i niechęci, 
które tkw ią gdzieniegdzie w7 m łodszych ku  starszym . I  szczezną 
da  Bóg, ale na gruncie wiary św iętej, zginą ale w m iłości dla ko­
ścioła święt., k tó ry  jedynie m a boską moc jednoczenia serc i naj­
sprzeczniejszych żywiołów. Kj sta rsza  braci i wszelkiego stanu 
w te lligencyo . módl się wspólnie z m łodszą i nieoświeconą, klękaj 
razem  z m ą u ołtarzy Boga ojców naszych, pokute św iętą odpra­
wiaj zm ą razem , i idź po chleb niebieski. Śpiewaj jak  młodsi, 
całem sercem  oddając hołd Panu nieba i z iem i, twórcy najśw ież­
szych dziwów, które zdumieniem napełniły  św iat szeroki, i s tano­
wią chwilę uroczystą odrodzenia naszego w życiu religijnem. A 
czemużto niem iałabyś ją ć  się duszą i ciałem tćj wiary, k tó ra  
przodkowie twoi przez tysiąc  "lat, niezsiadając z konia, bronili'? 
A  czem użbyś nie m iała wrócić do owćj pobożności, do wykony­
wania ow’yeh św iętych p rak ty k  relig ijnych, któremi stała  cnota i 
uczciwość rodzin, z pokolenia na  pokolenie idąca? Śpiewali róża­
niec królowie i m ożni, czeroużliy nie mieli śpiewać chudobni ich 
następcę? Pościły  najznakom itsze rody, a  czem użby chudopachol 
stwo nasze nie m iało? Chadzali w processyach ze świecam i, nosili 
baldachim  nad Królem nieba i narodów7, a  my nie m am yż mu słu ­
żyć? T oć nie przystępując, ja k  Bóg i kościół chce, do Sakram en­
tów św iętych, nie klęcząc w kościele z książką m odlitew ną w ręku, 
ale  sto jąc rogato i twardo wbrew ołtarzom , toć m iasto śpiewać na 
processyach, gdy rozm owa się prowadzi, albo niemo się idzie, sami 
wyłączam y się , nie mówię ju ż  z łaski boskiej, ale i ludzkiej, a 
niepodobna nam  zjednać sobie tych, którzy nie widzą nas ze sobą 
p rzed  Bogiem! Dziś, praw da, wołamy o nabożeństwa, gaze ty  pi-
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sza  o łzach , o rozrzewnieniu. A le  tam  dużo m dłego i b łahego 
blichtru. Nie łudźm y się tern, aby się nie spełniło: „mentita est 
inquitas stbi.“ T rzeb a  naprzód popłakać u trybunału  pokuty  św., 
trzeb a  pokuty św. sprowadzić królestw o Boże do serc i domów, a 
w tedy łzy na nabożeństw ie wylane, Bóg zapisze na  to, aby w n a ­
grodę pociechę dać. Rwiemy się śpiewać: „Boże, coś Polskę 
czem u oraz nie śpiew am y: „Przed oczy Twoje, Pan ie1*? Na mściwe 
g łosy  „Z dym em  pożarów** wszyscy k lęka ją , a na podniesienie 
h ostii, czy k lękają?  Rościmy wym agania do Biskupów, czemuż 
nie zasługujem y na ich zaufanie jak o  w ierni, nie imieniem ale 
czynem  synowie kościoła? Ż ądacie od kapłanów, aby  nauczali 
lud  waszych p ieśn i, aby je  z wami śpiew ał. Dziwne żądanie! a  
dziw niejsze oczekiwanie, aby  lud łączy ł głos z tymi, k tó rzy  z nim 
nigdy nie śpiew ają: „Święty Boże! Św ięty m ocny!“ i Różańca i 
G odzinków. W iecie, iż M arya^ jest Królową Polsk i, ależ zapo­
m nieliście, że wprzódy by ła  i je s t  Królową Nieba! Zowiecie j ą  
M atką waszą, a powiecież, że b y ła  i je s t  .Matką Zbawiciela, Syna 
B ożego! My nie pozwolimy i lud  nie pozwoli religii ześwieczczyć, 
ale chętnie św ieckie sprawy uśw ięcim y relig ią, a  to i lud przyj­
mie. W ięc kiedy w zaw ody idziem y z ludem , około uczciwego 
przyjm owania Biskupa, co zawsze je s t  św iadectwem  wiary w nas, 
postąpm y dalćj i okazujm y tę  w iarę w całem życiu naszem , w 
kościele i na sejmie, w dom u i za  dom em , a  wtedy zbliżym y się 
do  ludu, i zakw itn ie  jedność szczera, b ra tn ia , na gruńcie re lig ii 
w yrosła. Przebieranie się w siermięgi lub kapotę , albo wspólne 
uczty  nie spraw ią teg o , aby p o ję to ‘i oceniono nasze poświęcenia 
i trudy  d la ogólnego d o b ra , ale ' czynna i żywa w iara niech im 
nada pieczęć sw oją, niech je  szczerze a  w prostocie ożywi pło­
m ienistym  duchem 'sw oim , o! natenczas znajdą prace nasze wia- 
rogodność u ty ch , k tó rzy  je  dotąd  podejrzyw ają i o d trącają ; na­
tenczas i żądanych nabożeństw  n ik t za dem onstracyą, źa m odle­
n ie  się na p rzekor nie poczyta.

T ak ie  myśli nasunęły się nam z powodu w izyty biskupiej. 
B liższe szczegóły je j odnoszą 's ię  do osoby Najprzew. X. B iskupa. 
N iezm ordow aną pracą p rześcignął najsilniejszych kapłanów  i w 
zdum ienie wprawił, albowiem o 5tćj godzinie zrana staw ał ju ż  do 
o łta rza  ze Msza św. Po Jciej lub o czwartej z południa kończył 
p race . Z wielką starannością p y ta ł katechizm u dzieci, k tóre dla 
łagodności i hojnych podarunków  lgnęły do Niego. Troskliw ie 
b ad ał wszystko podczas skrutiniów . Kapłanów zachwycił ojcow ską 
dobrocią , panów w ielką uprzejm ością, lud przystępnością i dobi- 
tnem i naukam i, k tó re  w każdym  kościele miewał. '  Przy wszelkich 
pracach słuchał nieraz spowiedzi św , a  32,000 wybierzm owal. Po 
ukończonćj wizycie przy jął zaproszenie H enryka Skrzyńskiego do 
w łasności Jeg o  U strobna, zkąd, uproszony od 0 0 .  Jezuitów , udał 
sie do nich na  S tarąw ieś, gdzie k lerykom  ich udzielał Ordines 
Minores czyli m niejsze świecenia. OO. na cześć książęcia kościoła 
a  n iegdyś Ucznia swego w' Tarnopolu urządzili tak  zwaną ak ade­
m ią w którćj nowicyusze i m agistrzy deklam ow ali po łacinie i po 
polsku, wierszem i prozą w obec dostojnego gościa, dziękując Mu 
m iedzy innem i za łaskaw ą przychylność dla Zakonu, k tó ry  n ieza­
wodnie w śród tylu burz i ślepej napaści i nienawiści częstokroć 
od  ludzi, co n igdy  w życiu Jezu ity  nie w idzieli, doznawanych, za­
wsze stoi na  wysokości powołania swego. Ż ycie  i walki tego Z a­
konu przedstaw iają nam jakby  w m iniaturze żywot i bojowanie 
kościoła św ię teg o .'  Z powrotem  ze S tarejw si p rzy ją ł Paste rz  za­
proszenie do Bachórza, m ajętności PP . Skrzyńskich, gdzie pobło­
gosławi! sędziwą m atkę K siędza H en ry k a , wzór polskich m atek i 
P ań . Przyjechaw szy do Przem yśla, zastał sm utek, albowiem jed en  
z professorów Theologii, X. A lexander Z im m er, po krótkiej cho­
rob ie  dokonywał żyw ota  tego. W czoraj Bogu ducha oddał. X. B i­
skup , dowiedziaw szy się o chorobie, natychm iast otoczył go tro ­
skliwością prawdziwie m acierzyńską, k tó rej i za życia wcale mu 
nie szczędził. O sm utnych w ypadkach w Sokołowie „Czas" w nie- 
sm utnym  artyku le  felietonowym wierne daje spraw ozdanie. Cho­
dzi tu  wieść o utworzeniu suffraganii obrz. łac. we Lwowie, k tó rą  
w edług powszechnego m niem ania otrzym a pełen zasług i znako­
m itych przymiotów tam tejszy kanonik JW X . M anasterski. JX . 
Feliks Sm oleński, Doktoram i Ih e o lo g n , obejm uje K atedrę  T heo­
logii Moralnej po ś. p. X. Zimmerze.

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
*  < n  i - o  g r ó d  ■■ 24. Czerwca piszą do dziennika Monde: 

W ie lk i a  sm utny w ypadek rozniósł wzruszenie pom iędzy kato li­
kam i C arogrodu, w całym świecie katolickim  m em niejsze wywoła 
wrażenie sm u tk u , a  nieprzyjaciół kościoła w schizmie napełni 
razdrosnem  weselem. X .JozefSoK olski, m etropolita bułgarski, przed 
dwom a miesiącami św iecony w Rzymie przez Ojca św., dał sie uwieść 
Moskalom i w tow arzystw ie ajenta  m oskiew skiego, porzuciwszy 
unią, uszedł do O dessy. Ju ż  go k ilku dniami w przódy uprzedził 
pop F iedor za pośrednictwem  konsula rossyjskiego de Jiado.ita.

Ja k  mogło takie zgorszenie przyjść do skutku i ja k  je  wy­
tłum aczyć? Przedew szystkiem  opowiem po szczególe fak ta ; prze­
konacie się, że to w szystko m oskiewskie w całej intrydze, zasada,

cel, środki i że nigdy jeszcze  tak  niegodnie, tak  nikczem nie k a ­
tolicyzmu i F rancy i nic oszukano.

Już  to oddaw na gm ina unitów bułgarskich była w ystaw iona 
na współzawodnictwo i niesnaski przywódzców św ieckich i ducho­
wnych, a  to przyznać trzeba, skutkiem  swego ubóstw a, w jak iem  
się znajduje kościół w sw ych zawiązkach zarzucony najrozliczniej- 
szemi potrzebam i. Było więc łatwćm  dla Moskali przez płatnych 
ajentów  korzystać z tego położenia, cóż wiec naturalniejszego, jak , 
że budzili nadzieje jed n y c h , podniecali obawy drug ich , kłócili 
niezgodę chwiejących się, obiecyw ali, przepłacali a  ciem ny i nie- 
oświecohy lud trwożyli, że kato licy  narzucą im obrządek łaciński, 
a  że pod opieką Rossyi pozyskają  wszelkie wolności, pieniężne 
zasiłk i, osobnego patriarchę. Z resztą  chodziło o zem stę za unią, 
i postarali się  o n ią  z zapałem  godniejszym  lepszej sprawy.

Jużeśm y 'donosili, że przed ośw iadczeniem  grudniowćm, dwaj 
biskupi bu łgarscy  Hilarion i A ksencyusz byli na  czele stronnictwa 
unickiego, i dopiero się w1 ostatniej chwili cofnęli ujęci namowami 
R o ssy i, k tó ra  H ilarionowi obiecyw ała osobny patriarcha t. Gdy 
i bez nich unia do sku tku  przyszła, T u rcy a , bardzo godnie sobie 
postępując, uznała nową gminę, ale ja k  wprzódy tak  potem sprze­
ciw iała się  utworzeniu narodow obułgarskiego kościoła schizm aty- 
ckiego, z niezależnym  patriarchatem . Bo bardzo łatw o przejrzeć, 
że ten  tak  nazw any kościół narodowy bułgarski by łb y  tylko na­
rzędziem  św. synodu P etersbursk iego , a  raczej carskiego papieża. 
Ze swej strony pa triarcha  schizm atycki w K onstantynopolu ex- 
kotnmunikował tak  dobrze X. Sokolskiego jako też nowych po­
pleczników H ilariona i Aksencyitsza, dla oderwania się jednego 
do katolicyzm u a  ostatnich do nowej schizmy.

Na mocy tego porta  ottom ańska uznawszy Sokolskiego pow rót 
do katolicyzm u a nie uznaw szy nowego odszczepieństwa, w skazała 
apostatów  na wygnanie. .Moskwa broniła, nic nie pomogło, musieli 
pod eskortą  kaw asów  w ybrać sie  do Azyi. Otóż za  to m szczą 
się teraz  M oskale, wzięto im w llilarion ie  zręcznego a jen ta , oni 
teraz uprowadzają Sokolskiego, k tó ry  się  dał schwycić w niezgra­
bnie zastaw ionych sidłach, podbechtyw ańy oddawna.

Na k ilk a  dni przed apostazyą jed en  z gorliwych i wysoko 
położonych katolików  odwiedzał go, był zmieszany, obałam ucony, 
przygnębiony i zdaw ało się, jak o b y  się ju ż  w nic nie chciał mie­
szać. W tedy osoba ta  zachęcała g o ' do napisania wniosku do 
cesarza Francuzów : „A h ! zawołał, dziś w szystko jedno, czy Francya 
czy Rossya. F ran cy a  z nami postąpi ja k  postąpiła  z Polską. Ód 
daw na poddm uchuje Polaków do ruchów w W arszaw ie, a  gdy 
M oskale pom asakrow ali niewinne ofiary, cesarz kazał w swoich 
dziennikach rozgłaszać, że Moskale dobrze zrobili.*1 — (T rzeba 
w ied zieć , że w Oarogrodzie i w ogóle na  wschodzie ja k  w całej 
ićlirojiie, Moskale rozgłaszają, że ruchy w arszaw skie są  spraw ką 
francuzką w P aryżu  uknowaną). Sokolski opierał się, tw ierdząc to, 
na  nocie Monitora do tyczącą Polski. Dodaję, że no tę  tę, tłum a­
czoną na ję z y k  bu łgarsk i, rozrzucono stam i tysięcy po całym  
kraju . „ T a  no ta, powiedzizł Sokolsk i, adresow ana do Polaków, 
ściąga się i do nas.“  W  ten  sposób potrafili M oskale w yzyskać 
ogłoszenie M onitora i przez to najgroźniej wpłynęli na  umysł So­
kolskiego. Dowód tego widzim y k ilk a  dni później.

D nia 18. Czerwca wieczorem, dowiedzieliśm y się z przeraże­
niem, że X. Sokolski zniknął. D okądże? Na pierw szą wiadomość 
sądziliśmy, że się schronił' do pa triarchatu  greckiego. Póżuićj 
przekonano > się, że jest w kościele bułgarskim  w Balat, gdzie go 
pilnie strzeżono. K ilku  przyjaciół chciało go odwiedzić, ale d a ­
rem nie; nie przypuszczono ich. W ierni Bułgarow ie sądzą, że 
rozdrażniony niedostatkiem  funduszów przeciw  tym , którym  winę 
zaciągniętych długów przypisyw ano, da ł w siebie wmówić, iż po­
zyskawszy berał sułtański, może być pewnym posłusznństwa w szy­
stkich unitów  i że ci na głos jego pójdą w którąkolw iek zechce 
s tro n ę , choćby naw et tw orząc niezależną bułgarską schizmę. 
W idocznie bowiem  nie oddalił* się w tej myśli, aby  rezygnować 
na pa tria rch a t, bo zabrał ze sobą berał sułtański i w szystkie in ­
sygnia inw estyturalne na p a triarcha t bułgarski odebrane w Rzymie 
przy św ięceniu. — Podług innych wieści nie zatrzym ał się Sokolsk 
w B ałacie , ale baw i w B ujukdere w poselstwie moskiewskiem. 
Cały dzień we W torek  16. Czerwca m iał się znajdować na s ta tku  
rossyjskim  „Jnkermann.11 T ego samego wieczora udał się przez 
Bospor na sta tku  żeglugi rossyjskićj „ElbronzS1

Oto fakta  do tąd  wiadome. Co chwila nowych oczekujem y
doniesień. — . . .

Tymczasem  pew ną i pocieszającą je s t  rzeczą, ze unici bu ł­
g a rscy  stale trw ają  w' dobrych przedsięwzięciach i nie dali się
zachwiać opuszczeni tak  nagle przez swego naczelnika. Chcą 
dalsze czynić w naw racaniu kroki a  mianowicie prosić o nowego 
arcybiskupa, skoro się stanowczo apostazyą Sokolskiego potw ier­
dzi. Pojm ą dobrze katolicy, że dziś mnićy ja k  kiedykolw iek wolno 
nam  opuszczać dzieło boże, ale owszem tera silniej popierać je  n a ­
leży, bo trzeba złe naprawić a mianowicie usunąć sm utne powody tego 

! w ypadku przez nieustające wsparcia równie ezęste, równie hojne, 
i Przechodząc przyczyny tego w ydarzenia d la  wytłom aczenia 

takich  fiuktuacyi, następne nastręczają się uwagi. Rossya per
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fa s  et nefas pomimo najuroczystszych przyrzeczeń podczas spo tka­
nia się w Sztutgardzie, nie odstąpiła  od polityki swej odwiecznej 
zagrab ien ia  T u rcy i pod pozorem  religii. VViadomo bowiem , że 
dwaj cesarze zgodzili się  na  to  w Sztutgardzie, iż w razie, iżby 
sie nie udało obu mocarstwom porozumieć sie w spraw ie wscho­
dniej, oba m iały się zarówno powstrzym ać od wszelkich kroków, 
pozostaw iając rozwojowi różnorodnych plemion rozstrzygnięcie o 
przyszłości.* Na tein uk łady  stanęły. Aż nadto pokazuje wzięcie 
F rancyi w spraw ie bułgarskiej, ja k  wiernie obojętności przestrzega.

A  czyż rów nie postępow ała R ossya? Przypom nijm y fakta. 
G dy H ilarion i A kseneyusz chcieli urządzić  kościół nie zawisły 
narodow y w szystkie kroki ku  tem u kierując, u Rossyi znaleźli 
czynne poparcie. Gdy pop F iedor do schizm y apostazyuje, zabie.- 
ra jąc  1 0 ,0 0 0  piastrów  sobie powierzonych na propagandę katolicką, 
konsul rossyjski Radosto dodaje 100,000 piastrów  do zagrabionej 
sum m y. Gdy słaby Sokolski skarży się na lodow atą obojętność 
Francyi, opiera swe skargi na powodach* tu ta j przez Moskali roz­
siewanych. Gdy n n ik a , tow arzyszy mu rossyjski anioł stróż. 
Schronienie znajduje w poselstw ie rossyjskićm . Ucieczka odbyw a 
się na sta tku  rossyjskim . I cóż Moskwa zrobi z arehim andrytą 
przez papieża święconym? Zapewne bułgarskiego patriarchę  na­
rodowego , to j e s t , rossyjskiego kościoła.

T ak  w ti. lat po wojnie k rym skiej widzim y, że się z m niej­
szym  hałasem  ale z tą  sam ą w ytrw ałością pow tarzają m oszczenia 
Menczykowa. N eutralności przez F rancyą proponowanćj tylko Fran- 
cya dotrzym ała, a  stosunki obu tych narodów nigdzie tak  się wy­
bitnie nie cechują ja k  w tych dwu faktach. D ziennik bulga'rski, 
schizm ę m oskiew ską głoszący, zionie dotąd  za carskie ruble nie­
naw iścią ku  Francyi i katolicyzmowi, a  organ katolików  Bulgaria  
z b raku  funduszów upadł i ju ż  je s t  zwinięty'.

P. S . D epesza telegraficzna 1. Lipca* donosi, że Bułgarowie 
katoliccy niewzruszeni trw ają  p rzy  unii i proszą papieża o no­
wego naczelnika katolików  wschodniego obrządku. Tymczasowo 
sprawy kościoła stoją pod zarządem  12. w ybranych na to starszych.

Dzienniki donoszą, że Sokolski do Odessy się schronił.
O tym  sam ym  w ypadku podają inne dzienniki następujące 

szczegóły:
X. Sokolski je s t  to  człow iek prosty, spokojny, lubiący sam o­

tność. Jak o  naczelnik unitów od niejakiego czasu widział się 
naraz wystawionym na wielki b rak  funduszów : bo na  opędzenie 
potrzeb  nowej gminy, a  mianowicie na  budowanie i utrzym anie 
kościo ła, na prow adzenie sek reta ria tu , na  szkołę, na  wspieranie 
dziennika B ułgaria , trzeb a  było dostarczać 24,000 piastrów  m ie­
sięcznie. Doctiody unickiego kościoła wynoszą ty lko  4000 piastrów  
m iesięcznie; lazaryści i arcybiskupstw o łacińskie sk ładali miesię- 
sięczuie 10,000 piastrów , niedostaw ało więc jeszcze 10,000.

W ierzyciele za nam ow ą i poduszczeniem  Moskwy niepokoili 
patriarchę nowego; biedny starzec straci! głowę i gorzko się żalił 
wciąż przez rossyjskich ajentów  podbechtyw any to na  X. Bruno- 
niego, to na F rancyą, że go zostaw iają w tak ich  k łopotach pomimo 
poprzednich przyrzeczeń. W ciąż  było b rak  pieniędzy. Rossya 
się z tego cieszyła. Propaganda przysłała wreszcie 20,000 pia­
strów, Polacy czynili co m ogli, ale te posiłki by ły  zam ałe, długi 
zaciągnięte na budowle, sek re ta ria t i szkolę pochłonęły nadesłane 
pieniądze, a pozaczynanych robót nie m ożna było kończyć.

A tu  trzeba  było posyłać księży  do Bułgaryi, ajentów  do 
gtówmych m iast do prow adzenia ruchu i opędzać w ydatki gm iny 
w Carogrodzie. Na takie przedsięw zięcia wielkich summ potrzeba 
i w ielkich datków.

Dziennik Bulgaria, który się tyle zasłużył dla przeprow adzenia 
unii, upad ł dla braku funduszów obdłużony k ilku  tysiącam i p ia­
strów . Z w ątpienie ogarnęło duchowieństwo unickie; to b y ła  chwila 
dla R o ssy i, 's i ln ie  i hojnie rozw inęła swą czynność, uderzy ła  na 
sk łopotanego Sokolskiego, k tó ry  w Moskwie znalazłszy ra tunek 
w biedzie, uszedł w tow arzystw ie m oskiew skiego ajenta Slawei- 
kowa. — Na kilka dni przed tem już  F iedor wysłany na prowincyą, 
z 10,000 p iastram i do zbudow ania kościółka katolickiego w Adri- 
anopolu, wrócił tutaj z Jwanowem  urzędnikiem  poselstw a rossy j­
skiego. — _ _ _ _ _

M i s s y e  P o l s k i e .
(Korespondencya.)

Klissyn w Kanadzie, ©©• Xmartwyoliwstan*ft 
Pańskiego.

(Ciąg dalszy.)
„Co mi naprzód w oczy w padło , gdym  zwiedzał kościół k a ­

tolicki w H am ilton, był to obraz zm artw ychw stania; choć zresztą 
kościół ten  bardzo biedny w obrazy. M ieszkaliśmy w domu za­
jezdnym  u pew nego Irlandczyka; gdym zrana pytał o rachunek, 
gospodyni domu uk lęk ła , prosząc o błogosław ieństw o: jedyne to 
było wynagrodzenie* jak ieg o  się dom agała. Księdzu Biskupowi 
naszem u podarowałem p arty k a łę  z drzew a K rzyża św iętego, co 
go bardzo ucieszyło.

W łaściciel i w ydaw ca odpowiedzialny X. Prusin

13. Sierpnia, opatrzeni ze strony naszego B iskupa we wszel­
kie możebne facu lta tes, ruszyliśmy ku m iejscu naszego przezna­
czenia. M iasta, przez które przejeżdżaliśm y, zowią się Berlin i 
Petersburg. — 14. zrana, w W ilią W niebowzięcia, przybyliśm y do 
St. A gaty . Miejsce to samo niem ieckie; ale* do naszego okręgu 
parafialnego należy wiele innych osad o 15 — 30 mil w około; 
okroili wzm iankowanego Petersburga, Ham burg, Nowe Prussy itd., 
gdzie często ze M szą św. dojeżdżać muszę. M ieszkaóce tutejsi 
są  po w iększej części Niemcy, Irlandczycy  i Francuzi, a  w H a­
milton dużo Czechów, gdzie zapewne na W ielkanoc bedę m usiał 
dojechać, aby  ich spowiedzi wysłuchać. Lud tu  ogólnie dobry, 
uczęszcza pilnie do kościoła i do Sakram entów  św iętych: owoc to 
pracy 0 0 .  Jezu itów , k tórzy  tę  m issyą dawnićj obsługiwali, a dziś 
się na  inne m iejsce przenieśli, g d z ie 'm ają  szersze pole do działa­
nia, ale też więcej do cierpienia. Świeżo* m usieli trzym ać załogę 
400 ludzi zbrojnych, gdyż grożono im zburzeniem  domu i kościoła*. 
Zwykłe, powitanie, jak ie  ich spotyka od angielskich protestantów , 
je s t:  „Śm ierć Papieżow i." Ogólnie kościół katolicki na wielkie 
prześladow anie je s t  wystawiony, w tych częściach Kanady, w któ­
rych wielu Anglików osiadło ; zeszłego tygodnia był zamach w 
Coronto, w ysadzenia prochem  kościoła. W szakże podżegacz by ł 
wraz uwięziony. Ale o sek tach  później. P rzechodzę teraz do 
naszego dom u i kościoła. —

Dom (rzadkim  tu wyjątkiem ) je s t  murowany, ma G obszernych 
izb, refektarz , piwnicę itif. Poprzednicy nasi zostaw ili nam nie­
zbędne sprzęty i łóżka. P rzed  domem m am y piękny cgrodek z 
kwiatam i, za nim ogród warzywny, po prawej stronie* pole k a rto ­
flami zasadzone z 50 około drzewami owocowemi; a  w pewnćj 
odległości od dom u, jeszcze kaw ał roli należnej do probostwa. 
O kilka kroków  od donm  stoi kościół, jed en  z najpiękniejszych 
w Górnej K an ad z ie ; wszakże jak w szystk ie inne prawie z drzew a; 
zresztą pięknie i dobrze zbudow any, z p iękną go tycką wieżą, 
ołowiem pokry tą  i odgrannikiem  zaopatrzoną: dwa dzwony, organ, 
trzy  o łta rze ; podczas g d y  w naszej K atedrze  w H am ilton, także 
drew nianej, dwa się ty lk o  znajdują ołtarze. Z ak ry sty ą  znalazłem 
dobrze zaopatrzoną, kielich śrebrny, mocno wyzłocony, Cyborium, 
M onstrancię, kilka* mszałów, dwie cienkie Alby, k ilka  pięknych 
ornatów  i kosztow ną kapę z czerwonego axam itu itd. a nadto 
nietknięto jeszcze kaw ały  m aterii jedw abnej i axam itu. Tylko 
m alowideł nie znalazłem ; natom iast duże ryciny zdobiące Chór. 
Pom iędzy niemi, po prawej stronie wielkiego ołtarza, znowu Zmar­
tw ychw stan ie , z podpisem „Absorpta est mors in victoria.il Kom- 
pozycya ta  najwięcej mi się podobała ze wszystkich, którem  do­
tychczas w tym  przedm iocie widział. O braz m alowany Zm artw ych­
wstania, który ze sobą przywiozłem, zawieszę nad wielkim ołtarzem . 
Podczas pierw szej Mszy św iętej w nowym tym  naszym  kościele, 
jeszcze mię jed n a  spo tkała  niespodzianka: tak  na  wielkich ja k  na  
m ałych hostiach postrzegłem  wyciśnięte Z m artw ychw stanie; i d o ­
wiedziałem się, że m am y w łasną do nich formę.

Jaklgolwiek jeszcze nie rozpatrzy ł 111 s ię , sądzę jed n a k , że 
u trzym ać sie m ateryalnie będziem  m ogli; choć tu wszystko droż­
sze niż we W łoszech; a  B iskupowi dajem y dziesięcinę ze w szy­
stkich dochodów, wyjąwszy od m esznego. (Na Mszę dają tu zw ykle 
jałm użny  pół dollara t. j .  2 ’/ ,  fr.).

Pracy m am y pod uszy. Codzień siedzę w konfessionale, a  w 
N iedziele,i Św ięta do południa; Msza a raczej Msze (bo na dwie 
mam w Św ięta pozwolenie), kazanie, chrzty  itd., a po obiedzie 
nieszpory; w katechizm ach wyręcza mię Br. G łowalski. W szakże 
ogólnie w ielką znajduję pociechę w posługiwaniu tym duszom , 
często przezroczej czystości, tak , że ich spowiedź służy mi za 
czytanie duchowne. W szakże byw ają i przeciw ne wypadki. W raz 
pierwszej Niedzieli przyszedł tło m nie do probostw a niem iec z 
po lką  ożeniony; obaj katolicy, a  jednak się  pobrali przed  luter- 
skim  pastorem ; teraz prosi o sakram entalne błogosławieństwo. 
Muszę pisać do B iskupa , bo to jed en  z casus eu, k tóre sobie 
rezerwował. —

Alem jeszcze nic nie pow iedział o naszćm  uroczysteni p rzy ­
jęciu . Przybyliśm y tu  w P ią tek  niespodzianie, choć od daw na 
oczekiwani. S tarsi gm iny postanowili to w Niedziele następną 
uskutecznić, i ku tem u zaprosili O. K apucyna z pobliskiego miej­
sca (bo B iskup m usiał do M ontreal pojechać). Przybył on przed  
probostw o na czele processyi z chorągw iam i Dziewczęta w p je[j 
niosły lilie w ręk u . a  chłopcy w czerwonych m undurach i przy 
pałaszach i t. d. Gdyśmy' przybyli do kościoła O. Kapucyn miał 
mowę indukcyjną; po k tó rej i ja  stosow ne słowo dodałem . Była 
potem  sum a; a  dzieci tak  śpiewały, że aż serce rosło ; m yślałem  
sobie , g dyby  tu  by ł nasz U. T om asz , toby się dopiero ucieszył.

Zdaje się, że na  teraz  nie mam nic więcćj do d o d a n ia : proszę 
ty lk o  z góry m yśleć o pom ocnikach dla nas; bo w całej naszej 
nowćj diecezyi je s t  14tu  X ięży. 1 olecam się serdecznie wszystkim  
0 0 .  i braciom ; G ło w alsk i sam się dopisuje

S t .  A g a t h a  2 5 . S ierpnia lbo7. Eugeniusz Funcken.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

wski. — Czcionkam i A ugustyna Schm aedickiego.


